
Rok XItJ. Nr. 47.

Módl się i pracuj, a będziesz szczęśliwy.

I i P s a n w .  —  N iedziela  dw udziesta  szósta i  ostatnia po Zielonych św iątkach, dnia 21. Listop. 1847.

Religia.
Szczerze przywiązana służąca.
W  roku 1765 w Paryżu do ubogiego 

kuśnierza, Andrzeja Minio, mieszkają­
cego na ulicy 8. Honoryusza, zgodziła 
się za służącą kucharkę przystojnie opo­
rządzona dziewczyna, Maryanna Blond. 
Miejsce świadectwa jej wierności i po­
czciwości zastąpią dziewiętnaście lat, 
które ciągle bez przerwy w  tym domu, 
acz ubogim, służyła. W  roku 1784 jej 
Pan  zbankrutował zupełnie, i przyszedł 
do najwyższego ubóstwa. W ierna Ma- 
ryuka przecież nieodprawiła się od nich, 
owszem od tego czasu służyła im dar­
mo, bez wszelkiej zapłaty. W  krotce 
umarł gospodarz, czyli jej Pan, Andrzej 
M inio, i zostawił dość młodą wdowę 
z  trojgiem dzieci, bez sposobu do życia. 
Dobra Marynka nieopuściła i nieszczę­
śliwej wdowy, owszem ją w spierała, i 
dając jej po trosze na życie i opatrze­
nie dzieci, cały swój zasób, który miała 
oszczędnie zebrany, 350 talarów, w y­
dała. Straciw szy ten kapitał, już Ma­
rynka nic więcej nie miała, ja k  rocznie 
50 talarów, które jako  procent od swego 
kapitału dziedzicznego pobierała, lecz 
i  temi dzieliła sie z ubogą wdową.

Przykład tak szlachetnej wierności 
nie.mógł zostać ukryty i nie zwrócić u- 
w agi na czcigodną Marynkę. Rozmaite 
wysokiej rangi Państw^a ofiarowały jej 
korzystne miejsca; lecz ona wszystkim 
podziękowała, z godnem jej szlachetne­
go serca oświadczeniem: „A  któżby 
się starał o tę nieszczęśliwą familią, 
gdybym ja ją opuściła W  końcu, zmar­
tw ienia i kłopoty owdowiałej je j Pani, 
Andrzejowej Minio, ściągnęły na nią 
chorobę. W tedy M arynka, której jej 
50 talarów nie w ystarczały na w yży­
wienie w drogim Paryżu tej ubogiej fa­
milii, przedała na życie swoje najlepsze 
sukienki i (o wszystko, bez czego się 
obejśdź mogła; a gdy i to nie długo 
w yszło , zgodziła się jako dozorczyni 
na doglądanie chorych w  nocy. A tak 
co poranek w racała i przynosiła swej 
chorej Pani i jej biednym dzieciom za­
robek nocny na życie , dzień zaś cały 
po przespaniu pary godzin przy łóżku 
chorej straciła na ciągłej pracy dla niej. 
Duia 28. Kwietnia umarła Andrzejowra 
Minio, dobra tedy Marynka w zięła cał­
kowicie miejsce matki dla tych biednych 
sierot. N a próżno Zwierzchność w zy­
w ała ją ,  aby sieroty oddała do szpita­
la. Zacna Marynka oświadczyła: „Póki
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mnie Bóg chować będzie przy życiu, ja  
za łaską Jeg o  będę Matką tym biednym 
sierotom.44 Już się szykow ała pójśdź 
z  niemi do miejsca swego urodzenia, Riiel, 
z  pobudki, że tam w iele taniej żyć można 
jak  w Paryżu, gdy przyjaciel ludzkości, 
niejaki cukiernik, Pan Szarpentier, szla­
chetnym postępkiem Marynki rozrze­
wniony, tę drugą wzorową matkę w raz 
z  jej przybranemi dziećmi wziął do sie­
bie. O tym wielkim przykładzie, w ier­
ności i szlachetności, dowiedział się P re ­
zes Parlamentu, i natychmiast zawiado­
mił o nim członki Akademii Paryskiej. 
A że Akademia ta corocznie rozdawTała 
300 talarów za czyny szlachetne, tedy 
na posiedzeniu dnia 25. Sierpnia 1787 
jednozgodnie ta cała nadgroda przyzna­
ną została czcigodnej Marynce. Nadto 
jeden z członków zaproponował składkę 
na te sieroty, które tamże były przy­
tomne, a słysząc pochwały swojej o- 
piekunki, z rozrzewnieniem wszystkich 
nie do utulenia płakały z radości. S k ład ­
ka  uczyniła 33 Luidory. Przytomny te ­
mu zacny Mąż majętny ofiarował się od 
obydwóch kapitałów tych sierót i ich 
opiekunki, zacnej Marynki, płacić ro­
cznie po 10 od sta procentu, i ta ofia­
ra z wdzięcznością została przyjęta. N i­
czego nie brakowało do uświetnienia tej 
uroczystości, prócz przytomności Maryn­
ki, która przez przypadek przeszkodzo- 
ną została, że przyjśdź nie mogła. Lecz 
jej zacne serce w głębi swego sumie­
nia w całej Woni czuło nadgrodę jej 
czynu czci godnego; ta przecież nad­
groda pójść w porównanie nie może z tą, 
która ją czeka za jej miłosierdzie w wie­
czności od Ojca miłosierdzia.

Gdy i tu na ziemi żadna nadgroda, 
z  największemi uroczystościami przy- 
zuana, nie zastąpi tej szczęśliwości, jaką

w  duszy sprawia świadectwo dobrego 
sumienia . .  — to przekonanie: że się da­
rów, od Stwórcy użyczonych, stosownie 
do Jego  świętej woli użyło.

I ubogiej sierocie Pan Bóg błogosławi,
Gdy się drugim sierotom czułą matka stawi. 
Szczególną Bóg opiekę nad tym pokazuje, 
Kto biednego wspomaga, chorym usługuje. 
A  choć cały swój zasób na takich obróci, 
Bóg mu w  czwórnasób wszystko nie długo

powróci.
Bo co daje sierocie, Chrystusowi daje, 
Ciągłych więc pociech Boga w swem życiu

doznaje.

O grod ow iiictw o.

Ogród lekarski.
( Ciąg dalszy.)

Humulus hipnlus, Chmiel, «£>opfcrt. 
Łodyga kilkusążniowa, wijąca się, szor­
stka; liście szorstkie, sercowate, trzy-, 
p ięcio -k lapow e, p iłkow ate, przysadki 
liściowe sercowate.

Chmiel jest rośliną długo-trwalą, płci 
oddzielnej, to je st samczej i samiczej, 
na oddzielnych krzakach i chmielinacb 
znajdującej się. Ktoby chciał otrzymać 
nasiona, musiałby razem pielęgnować 
krzaki samcze i samicze, dla zapłodnie­
nia nasion. K rzaki samcze, jako nie­
płodne we względzie gospodarczym, nie 
pielęgnują się, ale tylko samicze, gdyż 
te ostatnie wydają głów ki, czyli szyszki. 
Różnicę rośliny poznać można z kw ia­
tu. Samczy stanowią w pachach liści 
wyższych grona nieforemnie gałęziste, 
w których kielich drobno ząbkowany, 
kosmaty, pięcio-listkowy, pięcio-pręciko- 
wy. Kwiat samiczy formują głów ki na 
końcu szypulek ramiennycb. Główki te, 
albo szyszki, składają się z mnóstwa błó- 
niastych listków, dachówkowato na się
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zachodzących, między któremi znajdują 
się dw a zarodki, kończystemi bliznami 
na wierzchu osadzone. Części rodzajne 
samicze między listkami, przez s z k ła  po­
w iększa jące  tylko w yraźnie widziane 
być mogą. Nasienie okryte jest tak 
nazw aną mączką chmielową, składającą 
się z wielu drobnych, żółtych, tłustych, 
korzennych, gorzkich i aromatycznych 
ciałek pyłkowych, zawierających w so­
bie w łaśc iw ą moc, dla której chmiel 
się uprawia; skoro ten znajdzie się, je s t  
to dowodem, iż chmiel doszedł już swej 
dojrzałości.

O pielęgnowaniu chmielu dawniej się 
już  mówiło; tu wspomniemy tylko o 
skutkach lekarskich.

1. K orzenie chmielu mają w łasność 
podobną do Sarsaparili; z  niej w ypro­
w adzają  ekstrakt, który będąc zmiesza­
ny z dekoktem rośliny chmielinowej, uży­
w a  się pomyślnie w upartych gonore- 
jach  i białem plynieniu.

2. Chmielowe młode w yrostki mają 
w łasność  k rew  czyszczącą, oraz rezol- 
wującą, i dla (ego używają się od z a ­
mulenia wnętrzności i w  chorobach z k a ­
mienia. Ludziom też podległym hypo- 
chondryi, zadumie i cierpieniom hystery- 
cznyin, dają z  nich w ygotow any odwar.

3. Młode chmielowe w yrostki przy­
prawiają się do jedzenia  jak  szparagi.

4. Wiadomo, że szyszki chmielu ma­
ją  w łasność rozgrzew ającą i przyspie­
szają obieg krwi, tudzież rezolw ującą; 
dla tego więc piwo doskonale chmielem 
nasycone, umacnia żołądek, otwiera z a ­
mulenie i pędzi urynę. Dla w7zinocnie- 
nia żołądka i popędzenia uryny, można 
użyć odwaru z liści chmielowych.

5. S zyszk i ususzone, na p ro szek  utar­
te i zmoczone octem , przyłożone na 
zęby, ból uśmierzają.

6. W  chorobach śledziony, matera­
cyki, napełnione chmielem i przyłożone 
na stronie śledziony, ulgę przynoszą.

7. W  przypadkach upadnienia, ude­
rzen ia ,  wywinięcia i puchlinach z tąd  
pochodzących, gotują nasiona chmielu i 
przykładają do miejsc bolejących.

8. Nasiona na proszek utarte i dane 
dzieciom, mają moc wypędzenia ro­
baków.

(C iąg da lszy  n astąp i.)

G ospodarstw o dom ow e.

O zawrocie g ło w y  u owiec.
(Z d z ie ła :  N o w y  L ekarz i  t. d.)

Częstokroć cierpią owce zawrrót g ło ­
wy. Chw iejący chód, g łow a zwieszona, 
chorobę tę  objawiają; prócz tego zw ierzę  
często postaje, rozkraczając nogi sze ­
roko, dla uchronienia się od upadku, co 
jednak, pomimo najw iększego natężenia 
sił zwierzęcia, rzadko mija i toź upada 
na ziemię; tu leży niejaki czas, wstaje 
znow7u, je, pije i w sze lk i  ślad napadu 
znika. W sze lak o  symptomata te po­
wracają wcześniej lub później, i czasem 
tak często ,  iż zw ierzę  chore kilka ra­
zy  w  przeciągu doby zapada, inne zaś 
dopiero w  kilka dni, tygodni, a naw et 
miesięcy przypadłości te cierpią. S ła ­
bość ta  sama przez się śmiertelną w p ra ­
w dzie  nie je s t ,  jednakże  może przytem 
i śmierć zwierzęcia nastąpić, przez po­
łączen ie  się z  tą chorobą: zapalenia 
mózgu i apopleksyi.

P rzyczyną zaw rotu  g łow y  byw a naj­
pospoliciej napływ krw i do głow y, p rzez  
co mózg uciśnionym bywa.

Podobne wypadki zdarzają się u ja ­
gniąt roczniaków  i t. d. w czasie w y -  
rzynania się zębów, najczęściej jednak
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z  przyczyny zbytecznej krwistości, i dla mu napój chłodzący i czyszczący , lub 
tego to tylko młode i dobrze żywione dwa razy w  ciągu słabości z jednego 
zw ierzęta podlegają tej chorobie. Ż e -  łuta soli glauberskiej i ćwierci łuta sa- 
■wnętrzńe szkodliw ości wynikają zw y - letry, w  kwaterce wody rozwiedzionych, 
k le ' częścią z  obfitego i mocnego po- Jeżeli chorobę tę sprawił zbytek lub 
karmu, częścią też z  powodu innych o - nadto mocna żyzność pokarmu, należy  
koliczności, up. z  upałów, parnych sta- zw ierzę p,rzez niejaki czas dyjetnie trzy- 
jen  i t. p. Usunąwszy przyczyny, cho- mać. Miejsce chłodne, lecz suche i czy-  
"roba ta prędko uleczoną być może. ste powietrze mające, przykłada się  tu 

Najprzód więc należy zwierzęciu u- w iele do prędkiego wyzdrowienia zw ie -  
puścić krwi z ż y ły  szyjowej w  stosunku rzęcia; jeżeli zaś w  zacieniouem pastwi- 
siły  i wieku zw ierzęcia , mniej w ięcej sku trzymać go nie można, należy przez 
kwaterkę. Pospolicie nie bywa tu po- kilka tygodni zostawić je  na oborze, i 
trzebna dalsza kuracya; dobrze atoli w  miernych ilościach dawać mu soczy- 
je st zalewać czasem g ło w ę zw ierzęcia sty pokarm, 
chorego wodą zimną i wewnętrznie dać

IV a is n e d z i e ł o ,
zasługujące, aby w  ręku każdego Miłośnika literatury ojczystej sie znajdowało.

MAŁA
2T.J

przez
P.

w  dwóch tomach,

Pismo miesięczne „ K o ś c ió ł  i s z k o ł a “ tak się o tern dziele wyraża:
„Dzieło to składa się z dwóch tomów i zawiera, prócz spisu treści, ogółem 1102 strouic. 

D la  miłośników literatury ojczystej jest ono jednem z najpożądańszych dzieł, gdyż w niedo- 
cdostatku książek innych najprzyjemniejszą tam znaleść mogą rozrywkę. Rozprawy history­
czne i inne tamże zawarte, odznaczają się szczególnie zwięzłością stylu, z czego to wynika, 
5ż pomimo krótkości opisów, wiele obejmują myśli, Nawet tym, którzy znaczniejsze posiadaja 
księgozbiory, dzieło powyższe nie małą sprawia przyjemność, gdyż czytając w  niem, spędzą 
sobie nie raz w sposób użyteczny chwile, w których po większych pracach nie czują się być 
dostatecznie zdolnymi do czytania dzieł obszerniejszych, większego czasu i  natężenia umysło­
wego wymagających. Szkoda, iż w szeregu rozpraw różnych wielu znakomitych dotąd jeszcze 
żyjących Polaków nie umieszczono, którzy się częścią bohaterskiemi czynami, częścią pracami 
swemi literackiemi wsławili. Encyklopedya może bez urazy mieścić w sobie przeszłość i  te­
raźniejszość, a następnie nie tylko czyny osób zmarłych, ale i  tych, co jeszcze żyją, w  myśli 
zupełnie bezstronnej bo chociaż kres działalności osób takich jeszcze nie doszedł swych gra­
n i c ,  jednak byłoby nie jedpemu przyjemnie, dowiedzieć się w krótkości, co już dobrego łub 
złego dla ogółu zdziałały. Pomimo tego, dzieło to zawsze zasługuje na w zględy , jakich  
książki dobre u przyjaciół literatury ojczystej doznawać zw ykły .“

T akże i jedno z pism czasowych niem ieckich bardzo korzystnie o tem dziele w spom niało.
Można go nabyć przez wszystkie krajowe i zagraniczne księgarnie za następne ceny: 

N a  ordynarnym papierze, broszurowane, złp. 28 ; kartonowane, z łp .  3 0 . '
-  welinowym -  -  złp. 56; -  -  złp. 58.


